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Niedługo trw ało  , a wszyscy podróżni na 
ląd w7ysied l i , sam tylko Szoffield na pokła­
dzie pozostał. Nie mógł znaleźć swego pa­
szportu i zapomniał nazwisko, którego mu 
wierny  swej powinności urzędnik w 'Allen 
Office za dwieście łun tow  odstąpił. Ilekroć 
go urzędnik policyi zapytał: »Jak się wpan 
nazywasz ?« zawsze pokazywał na swój o- 
gromny pugilares, w którym zapisane były 
nazwiska wszystkich nożowników na całym 
ucywilizowanym świecie , i upraszał migami 
zb irów , aby mu paszportu szukać pomogli. 
Nareszcie na spodzie w tajnym schowku pu ­
gilaresu znalazł paszpo rt , i dopiero teraz 
#ię dowiedział, że Morlieldem się nazywa.

W hotelu de la Victoria  wszystkie pokoje 
zajmowali Anglicy; T u rn p ilu ,  D ulw ichy , 
Bohstony p łynęły  doń s trum ieniem , rzek ł­
byś , że cała Tamiza z Anglikami doń pły­
nie. Gdy Szoffield bez służącego, bez po- 
wmzu, bez żony i bez dzićcięcia wszedł 
do hotelu , gospodarz, pan M a r t in ,  zale­
dwie przyjąć go r a c z y ł . -  Zachciało się mu 
jeść ;  w  jadalni leżał na stole długi spis 
wszelkich p o traw , jakie tylko za pieniądze 
mieć można. Szoffield poczuwając sic do 
wykroczenia, którego się na strażniku w swój
ojczyźnie dopuścił, nie wierzy] z początku 
*wonn oczom gdy przeczyła!?'

0.1: lail soup.
F ih s o f  opery tort.
M eat pies.
Rutnp Steack...,

Zadumawszy się na chw ilę ,  westchnął 
żałośnie: »Tu zupełnie tal<ja]< w Birmingha­
m ie !  Przecież to rzecz osobliwsza, w Bir­
minghamie ani słowa nie czytałem po wło­
sku , a tu w idzę , wszystko jest po angiel­
sku ; jednakże przyznać muszę, iż Birming­
ham jest nierównie schludniejszy niż ten  
brudny Neapol. A przecież Anglicy mają 
w tem mieście jakieś osobliwsze upodoban ie , 
kiedy się z taką chciwością do niego cisnął*

M i c a l i  wynalazł tymczasem swego no­
wego ^ n a .  Szoffield zapuścił się w długą 
rozmowę z tym wesołym chłopcem. »Wło- 
chy bardziej są zangielszczone, ni źli sama 
Anglija. Nawet i w Rzymie pełno jest ziom­
ków tw oich milordzie; jeden  tylko papież 
nie jest Anglikiem. Ale powiedz mi z la­
ski swojej m ilordżie, czy dla rozrywki do 
Neapolu przyjechałeś ?«

»Nię inaczej, dla samej rozryw ki,  podo­
bnie jak wszyscy inn i;  jestem m ajętny, i 
życzę sobie być szczęśliwym , chciałbym 
użyć rozkoszy w świecie.*

»Wiec w Anglii nie użyłeś ani szczęścia 
ani rozkoszy ?«

»Użyłem tam tego wszystkiego, co i d ru ­
dzy.*

»Jakże tam bawiłeś się milordzie?*
^Jeździłem konno i w powozie, czytywa­

łem  Quarlerly Rc.rieio pana Hemblego, ku­
powałem rękaw iczk i. . .  cóż więcej można 
czynić , gdy człowiek jest bogaty im a  cza* 
wolny.*

»Słusznie... a potem udałeś się do Wioch 
dla...«

»Dla c z y n i e n i a  tu tego wszystl ieg o , co 
drudzy czynią. Anglicy w tym kraju zapcw na
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bardzo dobrze się b a w ią , gdyż oni są tu  
praw le \vszyscy.«

»l-’rzekonasz się o tern milordzię. Czy d łu ­
go zamyślasz bawić we Włoszech ?«

»Nie wiem.. Czy Anglicy tu  zwykle długo 
bawią ?.<

»Lorriowie i członbowie izby gmin p rze ­
bywają tu przez cały przeciąg feryjów pa r­
lamentu. bogaci Anglicy nie mający urzędo­
wej posady, jeżdżą cale swoje życie z Nea­
polu  d o W e n e c y i ,  a zwykle schodzą z tego 
świata we Flureneyi. Na cmentarzach w Flo- 
rency i  nie masz jak tylko same kości an­
gielskie. Jednakże powiedzieć t r z e b a , iż 
■w Florencyi miło jest rozstawać się z tym 
światem «

»Wszystko co mi mówisz, zdaje się mnie 
przekonyw ać, iz we Włoszecli lepsza jest 
•wygoda niźli u  n a s ; włoskie ulice mają za­
pew ne obszerniejsze chodniki, piękniejszy 
b ru k ,  i jaśniejszy gaz niźli u  nas....«

»Posłuchaj mnie m ilordzie, ja znam An- 
gliią do k ład n ie , ale Anglików dotychczas 
pojąć nie mogę. Ci ludzie stawiają sobie 
najwygodniejsze domy, w  których mnóstwo 
jest m e b l i , depcą po najmiększych kobier­
cach , pi owadzą długie , w prostych linijaeh 
ulice , oświetlają noc jasnym gazem , w y­
kładają podłogę w pokojach swoich tak mięk­
ko jak aksamit, a gdy w domu i w  mia­
stach swoich urządzą sobie bardzo wygodne 
l p rzy jem ne życie, wtedy wsiadają do po­
wozu i przybywają tu ,  gdzie najporządniej­
sze domy, w porównaniu z ie l i  domami, są 
liche lepianki, a ulice w porów naniu  z a n -  
gielskieini, prawdziwem i to rturam i być się 
wydają. Objaśnej mi to m ilo rdzie!«

»Ja ...  M i  c a l i . . .  ja ci nic nie objaśnię, 
ho —  bo innie samemu ciemno. Oto powiem 
ci szczera p raw dę  , źe ja nie jestem lor­
d e m , ani szlachcicem, ani uczo n y m .. .  Ja 
jestem tylko zwyczajnym rękodzielnikiem i 
pracowałem  lat czterdzieści dla uzbićrania 
majątku. Postarzałem sićr w pracy, i chciał­
bym teraz za grube pieniądze m o je , cokol­
wiek być szczęśliwym. Już w piętnastu le- 
c.iecli robiłem  trzonki do nóżów od piątej go­
dziny z-rana do lOtej w w ieczór, kartofle 
i podpiwek były moim posiłkiem ; w n ie ­
dzielę czytałem przez dzień cały Pismo 
Święte. Jeszcze tej ostatniej zimy prow a­

dziłem ten  sposób życia. Cóż ci m a m  w ię ­
cej powiedzieć? Oto w ostatnich dniach za­
częło mi się tak n udz ić ,  źe sobie rady  dać 
nie  mogłem. Zamyśliłem więc czemprędzćj 
użyć tego ś w ń ta ,  nim śmierć inn.e zasko­
czy. Pomożze fili wynaleźć cc takiego , 
M i e a l i ,  po czembym p o z n a ł ,  ze jeszcze 
żyję i że jestem panem milijonowym.« 

A l ic a l  i uśmiechną wszy sic , z lilośna mi-o J u j c
nu wstrząsnął ętowa.4r ( i> O , C

»Pożal się BożeU rzekł półgłosem sam do 
siebie, »lrzy części swego wieku obrócić na 
sprzedawanie nozów i zbićranie pieniędzy... 
Chciałbym wiedzióć, ażah ten napół nagi 
Iaz a ro i i i ,  który nigdy w ż y c iu  s wojem nie 
p racow ał,  nie jest szczęśliwym! Ja sądzę, 
iż szczęście tylno czerstwemu i silnemu 
ubóstwu towarzyszy, dla którego morze 
jest światem, a promień słońca poddaszein.«

»iMy god} Micali«, p rzerw ał mu Szoflield, 
wszak ty gadasz jak książka k<

»Ach, przebacz m ilordzie, ja tylko sam do 
siebie mówiłem... Lecz patrz tam na dole, na 
zielonój, kwiatami uślicznionći wyspie żyją 
ubodzy rybacy; liche tylko cliaty i sieci są 
ich majątkiem; morze i słońce ośniedzaja 
ich lica. Nie sąż oni zazdrości godni ? M a­
ją hoże i zdrowe ony, rześkie u li dzieci 
igraj a ochoczo po wybrzeżu , żyją w wodzie 
z rybami i małżami. Pod wieczór czeka ich 
ucz ta ,  jakiej im rozlegle m orze , ta najpie- 
czpłowitsza maika dostarcza ! Swobodna p ra ­
ca , wesołe piosnki są ich dzienne.n za tru ­
dnieniem ; w tych chatach pędzą przyje­
mniejsze wieczory , niźli bogacze w swych • 
najpyszniejszych salonach. A nocy 1 ach co 
za nocy?*., dla nich wschodzi złote słońce, 
dla nich iskrzą się juk brylanty gwiazdy, 
dla nich wyrusza się głębokie m orze i kwi­
tnie drzew o pom arańczy! Patrz pan na tycli 
trzech lu d z i , t rzech  biednych r y b a k ó w , 
trzech żebraków m orsk ich , za is te ,  or.i 
w  sw ojim  życiu więcej szczęścia uży li ,  a 
niżeli wszyscy milijonewd panowie w  całej 
Anglii, zacząwszy od króla giełdy kupiec­
kiej , aż do wpana , który jesteś bogatym 
nożownikiem.«

Szoflield rozdziawiwszy gębę , słuchał jak 
niemy chłopca rozprawiającego tak filozo­
ficznie o rzeczach , o k tórych dotychczas 
ani sie mu nie śniło.w
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M i c a l i  zaś spojrzawszy w zatokę mor­

ska, która sic przed oknami domu rozta­
czała , uśmiec hał się jej w e s o ło śc ią . -» A ty  
M ic a l i« ,  zapytał go-Szoffield po niejakiem 
milczeniu , »jestżcś szczęśliwym ?«

>>Co do m nie, służyłem u czterech p a ­
n ó w , jedynie  dla tego , abym ich tnojein 
szczęściem upokorzył.«

>'Co za tyran z ciebie. Zapewne u angiel­
skich panów ?«

>>A juzci u angielskicli, a wszyscy byli 
okropnie bogaci.«

»I cóż się z nićmi stało.»
»Jednego za drugim pogrzebałem; wszy­

scy cztćrej lezą na cmentarzu Campo de S a n  
S p irilo  Wszyscy znajdowali się w  dobrym 
stanie zdrow ia , byli otyli, mocnej budowy 
ciała, a przecież pomimo wszelkie zabiegi 
podróżowania pomarli. Cierpięli oni na cno- 
robę życia, i ta ich w grób wpędziła.«

» M i c a l i ,  zmiłuj sie przestań! Słysząc 
cię tak mówiącego, chmurzy mi się w y ło ­
wie i spleuu  dostaję. Zbierz s;ę , pójdziemy 
trochę  na przechadzkę.* M i c a l i  oprowa­
dzał wszędzie swego pana. Szoffield we 
wszystkiem co w id z i . ł ,  nie upatryw ał nic 
osobliwszego. U trzym ywał on: że Birming­
ham ma piękniejsze j schludniejsze ulicy. 
Gruzy Pompei nudziły  niezmiernie poczci­
wego nożownika , a w  Campo di M onie  po- 
ziewać zaczął Po upłyv.ie dni cz tć re c h , 
strudził się do upadłego i oświadczył M i-  
c a l e m u ,  że się juz  dość wszystkiego na­
patrzył. Jedna tylko psia grota, uzyskała 
jego pochwałę. Cicerone okazując j a , rzu ­
cił w eń trzy psy na ofiarę. Gdy biedne te 
zwierzęta w ol.ropnych uonwulsyjach ko­
n a ły ,  obok Szóffielda stał jakiś ziomek je ­
go , który oolesny ich zgon z wielka ra ­
dością dla imionnika swojej żony rysował. 
Szoffield tą powabną psią grotą nie mógł 
się dosyć nacieszyć i przenosił ją nad wszy­
stkie starożytne zabytki włoskie. Razem 
przyszło mu do głowy zapytać Cycerona , 
dla czego ta grota tak wielki w pływ  na 
ne rw y  psów wywie'ra , i mocno się ucie­
szy ł,  gdy tenże z uczoną miną mu odrzekł: 
»La So lfa la ra , la S o lfa la ra !« <rdyż się już 
był n a u c zy ł , iż to słowo siarkę oznacza.

Tym sposobem zwidzono wszystko, i w ca­
łym Neapolu nic juz  więcćj widzieć nie

było: jak tylko m orze, słońce, swobodę',, 
wesołość, muzykę, miłość i wiosnę. Każdy 
przybywający statek angielski wyradzał na 
ląd całe gabinety naturalijów z samych ro ­
dzin angielskich; długa ulico Toledo podo­
bnie jak w. parlament Street, była nićmi na­
bita. Anglicy w Neapolu nie różnili się ani 
na włos od Anglików w L ondynie , tak tu 
tak i tam chodzili poważnie w milczeniu 
i zadumań:, nikomu, uchowaj Rozę , n io  
ustąpili z drogi, jak tylko jednym powozom.

»Słuchajno Mi c a l i « ,  rzeki Szofneid do 
swego towarzysza dnia piątego z-rana. »Gdy 
w tym kraju włoskim wszystko jest takie 
samo jak i w  Anglii, w iec niewarto było 
wyjeżdżać z państw naszej królowej. Bo 
cÓ2 tu osobliwego ? beefsteaki niepotem , 
po r te r  ani go pić, łóżka lub wązhie lub  
krótkie, wschody za wysokie, w nocy jak 
w garnku ciemno; ciekawy jes tem , czego 
tu  Anglik używać m oże? A praw da , p ra ­
w da , zapomniałem, psia  grotal Psia grota 
bardzo jest p iękna, ale kv Sta/ford l l i l l  mo- 
żnaby przy gościńcu ku Birmingham także 
mieć taka. Tam talus  jest  w  skale dz iu ra ,  
obok bieży kolej że lazna , a psów jest po- 
doslatkiem... Przyznam ci się mój M i c a l i ,  
że mnie znowu straszna, śmiertelna nudo 
napadać zaczyna. Niekiedy zdaje się m i , 
jak gdyby mi coś piersi tak zapierało, iż 
odetchnąć nie m ogę; jak gdybym n r  zadła- 
wien.e umićrać musiał! —  Nic mnie już nie 
cieszy i nie bawi, niczego się nie spodzie­
wam, za niczein nie tęsknię, niczego nie 
clicęl T u  dzień niezm iernie długi. Godziny 
wloką się jak chrome konie pocztowe. Mó­
wią mi: że u dwunastej, o pierwszej, o d ru ­
giej coś nowego zobaczę; te gouziny idą. 
ku law o, ale nadchodzą nareszcie , a ja;  ja ­
kiem się n u d z ił ,  tak się i nudzę! M y godl 
M y godl jakiż ja biedny człow iekł Słu- 
chajno M i c a l i ,  jak ci się zdaje, czy wszy­
scy ci Anglicy w tym przeklętym Neapolu 
zostaną? M.iie się zdaje, j£ 0 miasto by­
łoby weselsze, gdyby ich tu nie było; oni 
wszędzie, gdzie się tylko pokażą , dżumę n u ­
dów z sobą przynoszą. Czemu oni nie jadą 
do Florencyi, aby się tam pogrzenać kazali ?<i

»Bądź pan cierpliwym, już oni tam pojadą; 
ale teraz nie m ogą, bo im właśnie w y b u c h  
Wezuwujusza zapowiedziano; otóż ziewając 
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czekają na wyziew Wezuwijusza w  ulicy 1 o- 
ledo , i długo jeszcze nań czekać będą. Przy-  
patrz się pan tóipu W ezuwiuszowi, czy nie 
widzisz, jak on d rw i z ziomków twoich? Oni 
stoją gromadnie z otwarłem] gębami -  a on im 
nic a nic nie wyrzucał Dzisiejszego poranku 
był pan Bokston u angielskiego posła z zapy­
laniem, czyby nie  mógł swoim wpływem tego 
Spraw ić , aby Wezi* wijusz wziął na wymioty. 
Poseł dał m u vf odpowiedź: że będzie miał 
wzgląd na reklamacyję pana Bokslona. Nikt 
się n ie  śmiał z tego żądania. Ałbozto Angli- 
ja nie jes t  w szechw ładną?  Ona jeżeli tego 
będzie p o trz e b a , jeszcze temu niegrzeczne­
mu W ezuwijuszowi za to wojnę wypowie- 
dzióc gotow a: ze się waży starożytnej An­
glii,  która się nudz i,  tę  zabawną kroto- 
chwilę odmów id!«
' vGo do m n » ' , mój M I c a l i ,  mnie wasz 

W ezuwijusz nic nie oLchodzi, ja  n e  my- 
ś 'ę  dać się jego ogniem upićc, a potem nie 
jestem tak s ta ry , abym sobie m iał życzyć, 
iżby in.'ę je^o popioły zasypały. C: ing licy  
tak już  są życiem p rzesycen i , że jak iny 
śliwi na źw ie rzynę , tak oni na rany  : guzy 
czatują. C odo  inn ie , p recz z t ą d ,  precz co 
prędzćjl*

j-Dokądże się myśli udać £ir, Szofbeld ?« 
*>N.’e wiem.*
>.\loże do Rzymu?*

' »C.zy może znow u dla zobaczenia owych : 
stary ‘i K am ieni , które wy ruinam i nazy wa­
c ie ;  Rłbo i Anglików, których ja przez Jat 
pięedz.. siąt i o ś m , w dom u dosyć się na­
patrzyłem?*

»Pojedziesz pan do Florencyi ?«
»Nie. Jeszczebym n ie  chciał uimórać.* 

gdybyś pan małą podróż do Francyi 
odbył ?*

»Ńie, tain nie pojadę; ojciec mój nie mógł 
cierp ićć Francuzów.*

»A , to  ważna przyczyna.* 
rLecz dokądże po jadę , przecież gdzieś 

jechać m u sz ę , gdyż jestem panem milijo- 
n o w y m , i chciałbym czegoś użyć za swe 
p-eniądze.*

>AVięc wriić pan do Anglii.*
»Ba, wróć p a n ; wszak ci wczoraj powie • 

dz ia łem , że tam wrócić nie m o g ę ; Jolm 
wszędzie mnie z pięstukiem ścigać będzie . 
a potóm strażnik, htóregom prze jecha ł,  ska­

leczył,  a może naw et na śmierć ognistym 
osłem s tra to w a ł!«

»Ą przecież nakoniec gdzieś pan osiąść 
musisz ?*

»Ija  tali sądzę, ale gdzie , to tylko Bogu 
wiadomo.*

> \  gdybyś też pan przez niejaki czas je ­
szcze w Neapolu zamieszkał?*

/N ie, n ie ,  jahym tu umarł.*
»Wszak tu  mógłbyś codziennie zwidzać 

psią  grotę.a
//Mi c a l  , ty nie uw ierzysz , cobym ja 

dał za t c , gdybym został ubogim. C z u j ę , 
iż mój lr.ilijouowy majątek z każdym dniem 
życie rai skraca!*

rWięc się go pan pozbądź.* 
i Jakim sposobem ?«
»Oddaj się grze.*
»Tobym mógł wygrać I*
>>Więć sie ożeń.*
»W pięćdziesięciu i ośmiu latach ? ktoby 

nie cn c ia ł , toby mnie zdebankowałl* 
*Więc dawaj bale.*
xTo dla mnie za g łośno, nigdy nie byłem 

miłośnikiem hucznćj zabawy.*
»Ależ u l i e ha ,  juz  nie wićm coby pana 

rozerwać mogło.*
»M nie.się  zdaje, ja bym chciał znowu 

robić noże ; co nocy śni ihj się , ze je  kuję, 
przyrządzam, ostrzę, poleruję, i w  tym śnie 
jestem szczęśliwy.*

i/Więc rób pan znowu noże , kup sobie 
sklep p rzy ulicy Toledo.*

»Ja sądzę, iz klimat tutejszy nieprzydat­
ny  do przyrządzania dobrej stali.*

»Więc rób pan pośledniejszego gatunku 
m z  w  Birminghamie. Zaręczam , iż na nie 
odbyt mieć będziesz, a niepotrzebujesz się 
tśm  m a r tw ić , jeżeli ostro krajać nie będą.*.

/■Tak, dobrze niówmz, zostanę znowu no. 
zownikiem. Cheeszże być moim spólnikieiu 
M  i c a 1 i ?«

*Far Sznffieldzie: byłem  ci żvęzliwy, boś 
im się jednym  z najlepszych Anglików być 
zdawał. Jednego poranku widziałem cię 
płaczącego na pokładzie o k rę tu ;  przyznam 
ci s ię ,  iż jeszcze nigdy łez w oku Aogliiia 
nie w idz ia łem , i od tćjto chwili postano­
wiłem usłużyć ci we wszysthićm , co tylko 
w  mojćj mccy będzie. Z tego powodu stara­
łem  się poznać twój charakter, i poznałem ,
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iż więcćj masz szczęścia , a niżeli go znićść 
możesz. Porzuć więc ło próżniackie życie. 
Urodziłeś się na rękodzielnika, przywykłeś 
do nieustannej ir ciężkiej p racy , pracujze 
mój przyjacielu. Żółte glace rękawiczki w ię­
cej tw ym  rękom ciężą, a niźli sto funtów 
stali, ja  postaram się dla ciebie o piękny 
sklep i warsztat, i wyszukam zdatnych cze-
Jadników.«

>>Niech ci to Bóg nagrodzi! A ty będziesz 
moim s p ó l n i k i e m , i nie dasz do tćj s p ó ł k i
ani szylinga.#

•Nie, n ie ;  tego ja uczynić nie mogę#, od­
rzek ł M i  c a  l i  z uśmiechem. »Wpan i beze- 
innie szczęśliwym będziesz.#

vA dla czegóż tego uczynić nie m ożesz ,
Sir M i  ca I i ?«

M i ca l i  znowu się uśmiechnął. »Posłu- 
chaj mnie Sir Szoffieldzie: jesteś milczącym, 
poczciwym człowiekiem; powierzyłeś mi 
swoję  tajemnicę , która podług twego zda­
nia , gdyby się w yda ła , pociągnęłaby za 
sobą najgorsze skutki. Otóż ja chcę być na­
wzajem dla ciebie otwartym ; oto jest mój 
paszpo rt ,  p rzeczytaj, a dowiósz s i ę ,  kto 
jestem.#

Szoffield przeczytawszy, odskoczył na trzy 
kroki.

vJe9tem «, odrzekł M i ca 1 i z uśmićcliem , 
•jestem książę P... M... przyjaciele moi zo- 
wią mnie filozofem Rossyjaninem; obrałem 
sobie Anglików tak w doinu jak i w podró­
ży za szczególny przedmiot badań moich. 
Dla obeznania się gruntow nie z charakte­
rem  i sposobem ich życia , służyłem  już 
w* cztćrćch angielskich domach za lokaja , 
i spodzićwaro * ię , iż Wielka Brytanija nie 
raz jeszcze o mnie usłyszy.#

Szoffield nie mógł sobie dać rady w unie­
winnianiu się przed swoim e i - lo k a je in .__
•Nie bądź lóż dzieckiem sir Szoffieldzie#, 
rzekł do niego uprzejmie książę filozof ros- 
syjski; »jestem właśnie takim, jak i w pan , 
doznaję takichże samych nudów jak i w pan; 
więc nie mamy sobie obadwaj nic do zarzu­
cenia. Ja będę p ić rw sz y , który u wpana 
tuzin nożów kupię. Przyjdź dzisiejszego 
wieczora do teatru San-C arlo  i spytaj sie 
o lożę księcia P... M... żegnam wpana.#

Pod Wieczór wystroił się Szoffield jak 
najokazalej, i pospieszył do teatru  S a n -

Carlo. Nie widział on w sw ojćm  życiu in­
nego tea tru ,  jak tylko Thedtre-Royul p rzy  
nowćj ulicy w  Birminghamie: małą sa lę ,  
liche u twory dram atyczne, aktorów śpić- 
wających, a operzystów deklamujących;

W oznaczonćj loży zastał księcia slósosr- 
nie do jego stanu ubranego. Po wielu ce- 
remonijach usiadł na wskazanćm miejscu. 
Dawano N orm ę, D uprez  i Persiani śpić- 
wali. Byłto wieczór bardzo przyjemny. An­
glicy popijali sorbet i grali po swoich ło­
zach wista; ich godne małżonki patrząc przez 
lorynethi na Persiani, mówiły jedna do d ru ­
giej : very n ice ,  very n ice , jeden  z bankie­
ró w  neapolitańskich zasnął w  swojćj loży.

Szoffield przypatryw ał się to Anglikom, 
to Angielkom, potćm przez chwilę s łuchał 
m uzyki, a nakoniec poszedł za bankiera 
przykładem.

Książę spostrzegłszy t o , napisał ołówkiem 
następujące słowa na tabliczce, którą milijo- 
nowemu nożownikowi w kieszeń wsunąwszy, 
jako autograf w pamiątkę pozostawił: »Wy- 
górowana cywilizacyja, jedynie do m atery- 
jalizmu sk ićrow ana, rodzi chorobę d u sz y , 
która ciało zabija. Długa , prosta ulica, jak ją  
budowniczy na ry so w ał, gładka i czysta, jak  
aleja w źwierzyńcu bogacza, dobrze u trzy ­
mywany gościniec, dóm, w  którym praw ie  
każdy palec ma dla siebie osobny pokó j, t a  
bezprzecznie pięknemi w ygodam i, tylko 
szkoda wielka, i e  człowiek na to się n ie  
urodził, aby przez całe swoje życie po aksa- 
mitnćj przechadzał się podłodze ; i n iep rzy ­
jemności są do życia potrzebne. Na zbyte­
czną wygodę umićra człowiek. Spleen  u ro ­
dził się w  gazowein świetle przy O xford  
S tre e t  w najpiękniejszym domu.#

•Znałem wielu bogatych skąpców , któ­
rzy z nudów poumićrali. Z początku nie  
mogłem ich pojąć. Wszakżeto ta°k łatw a 
rze c z ,  myśliłem sobie , wymieniać dukata 
za rozrywkę lub przyjemność jaką. Ale ci 
nieszczęśliwi, milijonowi panowie, mają ja ­
kiś instynkt w rodzony , który im nakazuje, 
aby nikomu, kogoby jeden  szyling mógł o- 
szczęśliwić, ani szylinga nie dali ,  gdyżby 
mu jego szczęścia pozazdrościć musieli! — 
Skąpstwo nie zawsze jest źwićrzęcą żądzą 
bezowocnego bogactwa, jest  ono częstokroć 
głebokićm wyrafinow aniem , na jakie się
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luilzka poólość poda je !— Anglicy 6n,ra\yfli 
we Włoszech daleko więcej szkodj, atużeli 
Teodoryk i Atyla lam spraw ił ,  bo nie mo­
gąc znaleźć w nieb środka na uleczenie 
swej choroby, zniżyli itraj ten  poezyjny aż 
xło najpośledniejszej prozy , przeistocz) ii go 
w labie d’hole, .w izbę dla dzieci i n ianiek, 
i  w stajnię wytworną.«

»Weźcie najlichszego Neapolitańczyka na 
sześć miesięcy do Londynu ,  udarujcie go 
wszelkiemi dostatkam i, dajcie mu p a ła c , 
powóz i k o n ie , dajcie md pieniędzy ile 
tylko zapragnie , a przekonacie się , że nim 
jeszcze pół roku u p ły n ie ,  już płakać będzie 
za swojem n iebem , za swojem słońcem i 
swojem m orzem , będzie nieszczęśliwym i 
tak znudzonym... jak wasi inil;jouow:!«—■

W  osin dni później czytano napis przed 
sklepem przy ulicy Toledo: » N o ż o w n ,  k  
z  B i r m i n g h a m u .«

P ió ro ,  które praw dziw y ten  wypadek 
sk reś l i ło , było zacięte nożykiem SzofHclda. 
W ypadek księcia P... M... opowiadano mi 
j iapokładzie  pocztowego statku M aria Chri- 
s lin a , który m nóstwem  angielskiego spleenu 
b y ł  naładowany.

Szoffield jes t  teraz bardzo szczęśliwym: 
co niedzieli zw idzą  psią  grotę.

Jeslto  m a ż  nadzwyczajny. Gdy je s z c z e  byt  
-dow ódzcą  fregaty ,  m ó w io n o  o n im ,  ze to je s t  
. szalony lord C ochranc; a to l i  w  sza leń stw ie  je g o  

>anuje jakaś m etoda : je s t  on  w  sw o ich  przed-  
aiiiwzięciarh p rzem yJlu y  i wyrachowany . Można-  
b y  go s z a le ń c e m  n a z w a ć ,  a le  ty lko z tego p o ­
w o d u :  żo s ię  przy każ dój sposobności z prawdzi­
wa rozkoszą  na o g ień  dział wystawia; n ić  m asz  
l la  n iego  nic  p rzy jem n ie jszeg o  , jak  śród wrza- 
,v\ , zam ieszan ia  i n at łok u  najzaciętszej Walki ,

■ b i ć  sic pojedyńczo  , uderzać jako m a ż  na m ę -  
z a ,  patrzyć n ieprzyjacie low i oko w oko, Z  ta 
ex.ccnlryczną osobistością p ołączą  s ię  w n im  nie-  
sp ra co w a n y , n ic z e m  n ieu g ię ty  duch  p rzedsię ­
biorczy. W  ostatniej w ojnie  am erykańsk iej  rów ­
n ic  on jalt i kapitan G ord on , przepraw ili swoje  
fregaty iv górę  Potornaku p rzez  tys iączne n ie ­

b e z p ie c z e ń s t w a  aż do m iasta  A le lt sa n dry i , gdzie  
nie  ty Ufo nieprzyjacie low i m agazyny z b u r z y l i ,  
ale taltże n iez l iczo n y ch  szkód byli sprawcami.  

-■W powrocie- sw o im  w ypadło  im  przeprawiać

się  k o n ie c z n ie  p i z c z  c iasninę  b l izk o  b r z e g u ,  
który jalt kończaty  k lin  w r zek ę  wystawał. W tom  
m ie jsc u  za krzakami skryło  s ię  cztery Jo p ięc iu  
tys ięcy  A m eryk an ów , którzy p lu ton ow ym  o g n ie m  
cala osadę na o b ied w u  fregatach za je d n y m  ra­
z e m  prawie zd m u c h n ą ć  zam yślil i .  L ecz  Gordon  
i N apier  m e  tak lalwo dali się w  p o le  w yw ieść .  
Z b liżyw szy  s ię  do n ie b e z p ie c z n e g o  p u n k tu  , 
p rzec h y li l i  sw oje  okręty  na je d n e  stro n ę ,  przez-  
co w yloty  dział nu drugiej stronie w yżej się p od ­
n ios ły .  P rócz  tego n ieprzebytym  m u r e in  nagro­
m a d zo n y ch  m a t , żagli i, t. p. zas ło n il i  osadę 
okrętow ą przed o g n iem  k arabinow ym . l)/. iala  
nabito  p otró jn y m  ła d u n k ie m ,  k ar la czam i,  k u ­
la m i ltarabinoweuii , g o ź d z ia m i , s ie k a n e m  ż e ­
la z e m  i t. p . T y m  m ateryja tem  zaczęto  ostro  
strychowa.! krzaki tak dalece  , iż A m eryk an ie  
nic n ie  w sk óraw szy  w  rozsypkę poszl i .  Z fćm  
w szy s tk ić m  sam  N apier  n ie  u sz e d ł  szw an k u .  
Pogardzając w sz e lk ą  z a s ło n a , dla zrobienia  sob ie  
zabawki i przypatrzenia się, zam iesz a n iu  n iep rzy­
j a c i e la ,  w y sk oczy ł  na podw yższone  .m ie jsc e  po­
k ła d u ;  w tedy  w ty ł  karku  kula  karabinowa u-  
g od zo n y m  został.  W  sk u tek  tćj c iężkiej  r a n y , 
g ło w a  j e g o  teraz cok o lw ie l i  naprzód p o ch y lo n a ,  
co osobistość tego w a le czn e g o  kapitana je s z c z e  
bardziej odznacza. P ó źn ie jsze  j eg o  czyny są świa­
tu w ia d o m e ,  a m ia n ow ic ie  to w z .ęc ie  l lo ly  !)o in  
M igu elow i w  dwunastu m in u ia ch .  N ie  z m n i e j ­
szą gorliwością  p o św ię c i ł  s ię  i teraźniejszej w y­
praw ie p rzec iw  Egipcyjanom . w S y r y i .  P y ł  on  
j e d n y m  z p ie r w sz y c h ,  którzy na lad w ys ied l i ;  
zrzuciw szy  z s ieb ie  m u n d u r  , sypał v. jed nej  k o ­
sz u l i  szańce  ra z em  z drugim i i p o m agał  zataczać  
działa o b lę z n ic z e .  O w z ię c iu  S ydonu d on ió s ł  
adm irałow i S lopfordow i w tych k i lk u  s łow a ch  : 
rSydon je s t  naszym . J e s te m  spruszony i bardzo  
g łod ny . N d p i  er .?  T a k ie m u  m ęż o w i na cze le  
n ieu straszon ych  m ajtków  i marynarzy an g ie l­
sk ich  , w szystko się p o w ie ść  m u s i , co tylko naj­
w a le c z n ie j sz e m u  c z ło w ie k o w i w  św icc ie  p ow ieść  
sie  m o ż e .

Z E  I . W O f f A ,
T y o d n ik a  rolniczo -  przemysłowego  p o d  Redakcyją  

T.  W.  K o c h a ń s k i e g o ,  wys zedł  Nr. 51. i obe jmuje :  
t )  Ną  czćm powi nn y  się zasadzać prawdziwe  u lepsze ­
nia w gospodars twie  wiejskie'm. ( Dokońc zen i e) .  2)  Osz a­
cowani e  wartości  różnej karmy.  (Po k oń cz e n ie ) .  3)  K o ­
r es po nd en ci  ja. Propozycyja  pana R o t h a , iuzenijera c y ­
wi lnego  i fabrykanta cukru,  ź Mol she imu koło  Strasbur­
ga w e  F r a n c y i , i t. d 4)  O wroc ł aws k i m jarmarku na 
weł nę .  5) Wiadomośc i  czasowe .

Stare gawędy i o b ra zy ,  napisał  K a z i m i e ' r z  W ł a ­
d y s ł a w  V. o j c i c k i ,  tomów czle'ry z ryc i nami ,  razem 
strou 1317. ( Warszawa r i 840) ,  W  zbiorze tym różnych  
powias t ek  i o b r az ó w ,  p o  większój części  znanych już  
z pism c z a s o w y c h ,  w  których były uprzednio  druko­
w a n e ,  wyszczególniają się mi auowi c i e  g a w ę d y :  Stado



gołębi  , Kulig , Gl onka  (ostatni  wódz  Oprys z ków w K m -  
] ataęh z r. 1817 . ) ,  Straszny d w ór ,  Zalotnik m a r c o w y ,  
D o b o s z ,  ł . o w i c c  i Wysok i  z ame k ,  obraz z roku 159d.  
Z kroniki miasta L wov , a .  Zajmującćmi  są irtykuły : o 
Hu c u ł a c h ,  pr z y s ł owi ac h ,  t o p i e i c a c n ,  k lecnacu ,  otcj-  
karzacb , d z :adach , rybałtacl ) ,  śpićwaaacn , Cyg ana ch ,  
o Marcinie z Ur z ę dowa i jego herbarzu;  jakoż autor  
jest  tam najszczęś l iwszy,  gdzie z oczytaniem popi sać  
sic może ,  i zgadzamy się z uczonym M.  Grabowskim , 
z to  jes* po le  jego działań l i terackich,  na htórem naj 
pi zemożn i ej  się okazuje.  W niuiejszem dziele rozwinął  
on wi e l e  h i storycznych  a szczególnie  bibl ijograf icz-  
nyeh  w i a do mo ś c i ;  chybia t y l k o ,  iż się często p o w t a ­
rza i częs to  używa niepotrzebnych c y t ac y j ,  do  których 
rzecz s t o s u j e ,  a która po  tern uczonćm przystrojeniu  
jak mały dworek z wielko bramą wygląda.  W  zdan.ach  
także me zawsze  jest  ogl ęduy ‘i w yr o zu mo w a n y.  Styl  
wszędzie  gładki i można p ow i e d z i e ć  prawdziwie  p o l ­
ski ,  przesiąkły duchem autorow naszych zygmuntow-  
shi tgo  wi ekuj  opowi adanie  pros te ,  zajmujące;  w nya.  
lb‘gach tv lko nie był  autor najszczęś l iwszym,  c z ego  wy-  
ln jWnym d o w od e m  jest z wi chn i ony  dyalog o T w a r ­
dowskim.  Jedna z gazet  warszaws k i ch ,  wys tępująca  
z-resztą w o u r o n i e  autora jest  t ego zdaniu,  ze  artyku 
ł y :  1’oi i czek panieński ,  Śl ina i żarty ircfnisia Smoliku  
sUmicnine wykrćśl i ć  m oż n a ;  my  podpisując  to z dan i e ,  

% dodal ibyśmy jeszcze i żawędę konną (i*), która nie  w i e ­
dzieć co  znaczy.  Mi mo to dz i e ło  pana VI' o j c i c k i c g o,  
należćć będzie zawsze  do l epszych w literaturze na ­
s z e j , jakie w  roliu b i eżącym w y s z ł y ,  i n iemało p rzy­
czyni  się do  zapoznania nas z obyczajami ’ nuszych oj­
c ó w ,  które,  mianowic ie  drobnej  sz lachty ,  z. wielką ma­
luje prawdą.  Uc z y n io n y  autorowi  w  pe wne m piśmie za­
rzut ,  j akoby tylko wady kreśli ł  a cnoty  po mi ja ł ,  jest  
zupełnie  ni esprawiedl iwy.  ;? '

W y s z e l l  z druku w Warszawie  fiouoroczn ik  na rok  
1 8 ę l ,  pud r az wą :  ,Y/t sapominajeh, wydawany  od lat 
kilku prze,.  Karola R u i w  e I a Zawiera utwory kilku 
znanych pisarzy dzis.ejsz.ycl i , a mi ano wi c i e :  M a g n u- 
s z e w s k i e g o ,  W ó j c i c k i e g o ,  T y s z y ń s h i e g o  
(autora Amerykanki w  P u ls s c ie ) , Antoni ego  G ó r e c k i e ­
g o ,  Karola z K a l i n ó w k i ,  Stanis ława z D z i k o w a ,  
i wielu innych.  Rycin 5 ,  z za-granicy s p r o w a d z o n y c h , 
między któremi jest  kuka bl izko nas o bchodzących .

G ł a d y s z ,  nauczyciel  wyżs zy  w P o z n a n i u , dał  juz 
do druku rozprawę swoję  o powstaniu j ę z y k ó w ,  która 
dla i i l oz o f i c . ne g o  rzeczy zgłębienia,  i nader zajmują­
ce ;o wykładu . “aasłngujc na t o ,  aby i po-zu zakresem 
sobie  właśc iwym , znaną była.

Z W i e d n i a :  f  M e d a l  z p o p i e r s i e m  J e g o  
C e s .  k r u I. M a ś c i  A r c y  k s i ę c i a  F r a ń c i s z k a  
K a r o l u ,  ku czci  Jego wyb i ty ) .  Wszystkich mi łośni ­
k ó w m e d a l ó w ,  jako te£ w s zv Stkich czciciel i  Najja­
śniejszego ccsars' ‘ego  d o m u ,  zajmie najmocniej  p o d wó j ­
ną swoją wartością to n o w e  i patryjotyczne dziełc sz tu­
ki , ozdabiające i cześć  oddające Wysokiej  o p i e c e  i 
p r o t  k t o r a t n w i  J g o  C e s .  k r ó l .  M o ś c i  A r c y -  
k s i ę c i _ F r a n c i s z k a  K a r o l a  dla Z a k ł a d a  d o -  
r o a ł  y c h o c i e m n i a ł y c h .  Jest  ten medal  rzhięty pr.  
J. S c h a r f f ’a ,  rzeźbiarza c. k. mennicy.  G łó w n a stro­
na przeri i tcwia:  Nader po d ob ne  popiers ie  najdostojniej­
szego 1 ro t ek to ra , z napi sem:  »F rańclszek K arol A rcy-  
ksiąze A ustry i.n  Strona odwrotna wyobraża:  Anioła p ro ­
wadzącego ślepego;  z tym pi ękni c-pomyś l anym napisem:  
“•Ślepi sta ją  $ię w id zą c y m i^  a w odcinku:  U A la teu m a , 
XI. ,  Medal  ten z wszelką słusznością po l i czyć  mo ­
żna między  ba Izo dobrze,  tak w wyrżnięciu jak i w o d­

biciu , dokonane  ; jakcż J e g o  C e r.  It r ó  I. M o ś  ć  na  j-  
ł a s k a w i e j  l a m  p a n u j ą c y  M o n a r c h a ,  uznając  
zasługi i zachęcając do dalszych , raczył  medal i jomjtę  
pana S c h a r f U a  ozdobi ć  za to średnic:  z łotym meda  
l em,  przeznacz onym za sztuki i umiejętności .  A...

Z ć  g a r  w ł o s k i .  Z pięknej strefy włoshićj  p o c h o ­
dzi odmienny sposób l iczenia godz i n ,  który dawnićj  
u nas i w  p o ł u dn i ow y  eh Niemczech  b ył  nzywany.  P o n i e ­
waż  we W ło s z e c h  nic tak jak na północą c z ł owi ek  jest  
wi ęź j i ć m d o m u ,  nie za strop ma nad sobą błęki tne  
ni ebo ,  na któr :m czyste  i jasne- s i once  przed oc z y ma  
wszystkich zachodzi  ; dla tego nie zdaje się b yć  rzeczą-  
nienaturalną,  ze Włos i  chwi lę  rozłączającą dzień z uo-  
c ? ,  — gdyż zmrok trwa bardzo któtko —  os.atnią godziną  
na zegarze miaLują. W  chwi l i ,  gdy s łońce  na z a c h o ­
dzie za p ad ni - ,  zaczynają d zw o n y  głos ić  Ace M a r ia , 
mężczyźni  o d k r y w a j  g ł o w y , £ . gnają się krzyżem ś w i ę ­
tym i odmawiają krótką modl i twę .  Juz nie s ł ys zysz  
powitania baon g iorno , które »dzien cłoLry* i »dobry  
viecz.ó«< oznacza , ale zamiast  tegc mówi  się feticissima 

ńotte.*) W  godzinę p o  A re  Maria  l i czy się jm ora iii 
not t e , pierwsza godzina w  n oc ;  dodatek di notte  jest  
n ie po t r ze bn y , j ednakże Dowszechnic  używany .  Tai.  li­
czy się przez cala noc i drugiego dnia aż do z achodu  
słońca czyli  do  2*f g o dz i ny ,  podczas  uderzenia ktorćj  
zawsze  Are Maria  się odmawia.  —  Ty m s po s obe m zegar  
wioski  zależy od p or y  roku czyl i  >d stosunkn s łońca  
do ziemi;  2 ł  godzina l icząc na nasz s p o s ó b ,  przypada  
to na piąta,  to na s z ó s t ą , to na s iódmą godzinę,  w  w i e ­
c z ór ,  tak,  iż cudzoz i emiec  zawsze  l i czyć  i r e dukować  
j es t  przymuszony.  Nasz podz i a ł  godzin z o w i e  W ł u t h  
ora f r a n e f w , godziną francuzką ; podz i ał  ten ty lke  naj­
niższym klasom ludu jest  ni ewiadomy,  zwłaszcza w  N ea­
polu , gdzie pod panowaniem francuzkićm na nasz s p o ­
sób r achować  musiano.  W  mowi e  po locznćj  z W ł o c h e m  
wymieniając godz i nę ,  by uniknąć n i eporozumie ni a,  na­
leży zawsze dodawać  ora frar.cese, albo ora italiana. 
Godz i ny  na niektórych -ć. tu a cl  wież  tamtejszych p o ­
dzie lone sn tak jak w  krajach' półno.cnych , na innych  
ujrzysz l iczby tylko od 1 do V I ,  s skazówka o godzi ­
nie np. 1 , 7 ,  13 i 19 sto.  na I, i t. p.  Zegarki ki eszon­
k o we  mają cyferblaty z dwudziestą - cztćrma , albo na 
nasz. sposólr z dwunastą cytrami ,  albo też mają jedne  
i drugie.  — A ze zachód s łońca zawsze w  innym czasie  
prz y p ad a ,  przeto W i o c h  powi ni enby  właśc iwie  każde­
go dnia sknzówkę na swo im zćgarku to wprzód to w t y ł  
p o s u w a ć ,  l ecz on nie jest  w i e j  nnerz.e tak bardzo śc i ­
s ł y ,  i posuwa  ją tylko co dwa lub trzy tygodnie  p o ­
dług podania w  kalendarzu.  Plan godzin na czarnej  
desce  przy uniwersytecie ,  u ł oż o n y  jest  pod ł ug  ora ita­
liana;  l ecz przy nić wisi  tabl i ca ,  na klórćj wyrażono:  
A re  Maria  i luóre od jednego aż do drugiego dnia przezna­
czone jest  na god/. ine piątą p c  po ł udni u , od  tego zaś aż 
do o we g o  dnia na kwadrans na szóstą i t. d. — Dla mi e­
szkańców tniast , którzy wschodz ąccgu  s łońca nigdy  
nie wi dzą ,  a rzadko kiedy s ł o ń ce  za c ho dz ą c e ,  i u Któ­
rych n oc  dniein,  a dzień rocą  się s l a j e ; dla tych  bez-  
przecznie dogodniejszym jest  nasz sposób l iczenia.  Ja ­
koż sposób ten corm bardziej między W i o c h a m i  się  
u po w sz e ch ni a ,  p o de b ni e  jak i wpiyW za-granicy na 
W ł o c h y  z każdym dniem wzrasta.  P rzec i wni e  zaś dla

w) Feticissima n o tte !  najszczęśl iwszej nocy!  ż y c z y  np. 
znąjoniy, który nas w  wi eczór ,  gdy już zmrok za-  
padt,  otlwidza; feticissima notte mówi dzi ewczyna,  
która nam świece,  do pokoju przynosi .  Wyraz ten 
u żywa  się równie tak przy przyjściu jak i przy  
odchodzeniu.
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lu d z i  w  p o lo  z a t r u d n i o n y c h , k tó ry c h  p r a c a  o z a c h o d z ie  
s ł o ń c a  się k o ń c z y ,  dla  w ł o ś c i a n ,  w in ia rzy  , p a s te rz y ,  
i m a r y n a rz y  d o g o d n ie jsz a  jes t  ora ita llana; zw a ż y w s z y  
t a k ż e  i na t ę  d o g o d n o ś ć  , i i  t am  n ie p o t r z e b a  w y m ie n ia ć ,  
a i a l i  o godz in ie  dz ienne j  a lb o  n o c n e j  m ó w im y  ; co  
w  w ą tp l iw y c h  w y p a d k a c h  w  ora france  n ieraz  w y m ie ­
n ia ć  w y p a d a .  Na w sze lk i  s p o s ó b ,  w ło sk i  p o d z i a ł  g o ­
dzin  ma w  sob ie  c o ś  dz ićc ięce g o  i p i ę k n e g o ;  j e s t t o  zegar 
c z ło w iek a  na tu ry .

S k l a o k a  w o d y ,  —  d r a m a t  n a p i s a n y  p r z e z  
p a n a  S c r i b e .  P an  E u g e n iu s z  S c r ib e  s ta w i  naj jaśn ie j­
sz y  d o w ó d ,  £u u a w e t  na j jen i ja lu ie jsza  k ry ty k a  d r a m a ­
ty c z n e m u  a u t o r o w i  b y n a jm n ie j  nie  zaszkodzi  , jeżeli  
ty lk o  p r z y c h y lo o ś ć  p u b l ic z n o śc i  z jed n ać  so b ie  um ić .  
S k o r o  b o w ie m  p a n  S c r ib e  jak i  n o w y  d ra m a t  n a p i s z e ,  
z a ra z  p a n  J a n in  w y s tę p u je  w  Journal des Debata i d o w o ­
dzi tak  j a s n o  jak  s ł o ń c e ,  £e w  ty m  u tw o r z e  nie  masz 
an i  p o e z y i , an i  r z e c z y w is to ś c i ,  ani h i s to ry c z n e j  p o w a ­
g i ,  ani p r a w d y  w  d z ia ła n iu .  A j e d n a k  w szys tk ie  dra-  
m a ta  p a n a  S cr ibego  , a to  n ie ty lko  m a ł e ,  które w spó łc e  
z p a n a m i  X ,  Y,  Z ,  ale n a w e t  w i e l k i e ,  które sam  p i ­
s z e ,  są b a r d z o  n tu b io n e .  C o  w i ę k s z a , zd a je  s i ę ,  iź 
ł d a t u o ś ć  i s ł a w a  jeg o  z k a £ d y m  n o w y m  u tw o re m  w z r a ­
sta .  N a jn o w s z a  k o m e d y ja  w  p ięc iu  ak tach  p a n a  Scri ­
b e g o  ma n a z w ę :  S k l a n k a  w o d y ,  k tó rą  ComeMtns 
ordinaires  da  ro i na  scen ie  p r z e d s ta w il i .  Sk ian k a  w o d y ,  
k tó rą  księ£na M a r lb o r o u g h  w y la ła  na  suk n ię  k ró lo w ć j  
A n n y ,  m ia ła  p o ło £ y ć  k o n ie c  p a n o w a n iu  M a r lb o ro u g ó w  
i  w ig ó w  w  r .  1718 i s p r o w a d z ić  p o k ó j , k tó ry  w  Utrechcie  
z a w a r t o , — tak o t r z y m u je  p r z y n a jm o ić j  W o l t e r  a za nim 
w s z y s c y  h i s to r y c z n i  m y ś l i w i ,  k tó rzy  na a n eg d o ty  p o ­
lu ją .  T a  śk la oka  w o d y  s t a n o w i  ś r o d k o w y  p u n k t  r ze ­
c z o n e g o  d r a m a t u ,  w  k tó ry m  ze  w s z e c h  m iar  h is to ry ­
cz n e  o s o b y  i ich  s to sunk i  są p o w ik łaD c .  K ró low a Anna , 
k tó r a  w  ro k u  1718 m ia ła  la t  4 8 ,  j e s t  tu p rz e d s t a w io n a  
W c a ły m  w d z ięk u  m ło d o ś c i .  L a d y  M a sh am . ,  sp ó łz a w o -  
d n ie*  ks lę łt jć j  M a r l b o r o n g b , j e s t  p r z e m ie n io n a  w m a ­
lu tk ą  Abigail  C h n r c h i l l ,  w  k tó re j  p o ru c z n ik  gw..rdyi  
M a sh am  się  k o c h a ,  sam  zaś n ie ty lk o  p a n n y  A b ig a i l ,  
• l e  n a w e t  k ró lo w e j  Anny i księznćj Marlborough serce  
p o s ia d a .  L o r d  B o l iu g b r o k e ,  m ożny  p rzec iw n ik  księcia 
M a r l b o r o u g h ,  p r z e s t a ć  m usia ł  w  tym  d ra m a c ie  na p o d ­
r z ę d n e j  ro l i  in t ry g a n ta  i dz ienn ika rza  d la  E m i l  G i r o r -  
din. Z lent  w szys tk iem  d r a m a ty c z n y  ten u t w ó r  ma o r g a ­
n izm  i £ y c i e ,  p r z e n o s i  n a s ,  c h o c iaż  nie  w c z a s y  p a n o ­
w a n ia  k r ó lo w e j  A n n y ,  t o  p rz y n a jm n ie j  yr n a d e r  jen l -  
ąalną s p o ł e c z n o ś ć ,  k tó ra  n a jdc l ika ln ie jsz em i z w ro ta m i  
n a jn ie b e z p ie c z n ie jsz e  sk a ły  om ijać  um ić  A to  jeń t  rzecz 
n a jg łó w n ie j s z a ,  k tó ra  s i ę  te a t r a ln e j  p u b l ic z n o ś c i  p o d o b a .  
Pub l iczność  c h ce  sam a siebie w idzićć  nn s c e n i e ,  j e d n a k ­
i e  c h c e  się w idz ićć  u ł a d u io u ą  , d o w c i p n ą ,  tak., ze  cb o .  
c i a i  sama z siebie się ś m i e j ę ,  a le  o r a z  przyznaje,  i£ 
a u t o r  w i ć ,  £e jego  publ i c tooś ć  je s t  światła.

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  w y n i k a j ą c e  z a t r z y ­
m y w a n i a  p s ó w .  W  pismach nadreriskich czytamy  
rozporządzenie  Elektoratu p rowi ncy i  nadlicskićj ,  w  kló-  
r ć m  rząd zwraca uwagę  publ i czności  na niebezpieczeń­
s t w o ,  jakie z utrzymywaniem niepotrzebnych p so w jest  
poł ączone .  Po d ł ug  tego uwiadomienia  umarło w pań­
stwie  pruskićm od r. 1810 do  1819 niemniej jak 1666 
lodzi  no wściekl iznę.  O d  roku. 1816 do 1819 przypada  
w  przecięc iu ua kardy z tych czterech lal 263 o s ó b ,  
które tej c h or ob y  ofiarą padły.  Choćby uawet  i lość  
tych nieszczęś l iwych byłu nierównie  mnie j szą ,  jednakże  
los ich jest  lak o k ropny ,  iz nietylko p ańs t wo ,  ale nawet  
prywatne o s o b y  wsze lkich środków u?yć p ow i nn y ,  dla

zabiezenia temu nieszczęściu.  Jest  przeto bardzo s ł u ­
szną r zec /ą  , ze  rząd w  Ni emczech  na o s o b y  u tr zy ­
mujące niepotrzebne psy podatki  nakłada,  i tym s p os o­
bem utr zymywani e  ich utrudnia.  Prawda , i/, pies jest  
wiernym towarzysz em cz łowieka  i niejedne wyś wi adc za  
mu p os ł u g ę ;  ale w s po ł ec zeńs t wi e  istotnie juz u cy -  
wi l i zowanćm , wyj ąws z y  niektóre po wo ł an i a  jak o . p .  
m y ś l i w c a ,  ricźnika i t. p. z psa nie wielki  marny p o ż y ­
t ek ,  a wiernoś c i  j ego niewynogrodzą nam bynajmorćj  
l iczne złe  p r z y m io ty ,  które j ego  naturze są wł aś c i we .  
Z po wy J sz e g o  rozporządzenia  przytaczamy jeszcze tę  
u w a g ę ,  iz. błędnćm jest  mni emani e ,  £e p i e s ,  który  
wściekl izną ma zarazić ,  sam wprzódy  być wśc i ekłym i 
ranę zadać musi.  Pan Gc l ch er  opisuje dwa przypadki ,  
których nicwścickłc psy przyczyną się stały.  Pe wi en  
m ł o d y  c z ł owi ek  , którego ukąsił  p i es  nie wści ekły  l ec*  
tylko rozdrażni ony ,  umarł  wkrótce  na wściekl iznę.  J e ­
den pies cierpiał  wielki  b ó l ,  f c  mn wrzód na nodze  
się zrobił .  Nakonicc  wrzód rozerznięto i w y j ę ł o  z e ń  
Lywego robaka,  poerćm pies wkrótce  w y z d r o w i a ł ,  ale  
dzićcię  , które wprzódy  ukąs i ł ,  umarło  na wściekl iznę.  
Nowie doświadczenia  usuwają w tej mierze wszelką wąt ­
p l i w o ś ć ,  ze  straszna ta c horoba  na we t  bez zakrwawi o­
nej rany ś ię  udziela

S ć r  d l a  k r ó l o w e j  W i e l k i e j  B r y t a n i i .  
W  angielskim dzienniku The S u n  czytamy:  aSławny dla  
królowej  Wikloryi  przeznaczony s er ,  na htóry 750 krów  
w y d o j o n o ,  jest  juz na ukończeuiu.  Mnós t wo  c i ek awy ch  
odwidza codziennie folwark pana Dunkert ona ,  gdzie  
ten ser przysposabiają.  Dotychczas  jeszcze nie wyzna­
c z o n o  dnia , w którym ten dz iwny produkt Jej król.  
Mośc i  of iarować będą;  nic lakEe nie ws po mi na ją ,  ja-  
hitn spo s obe m ten kolosalny sćr do  Londynu s p r o w a ­
dzą.  Pewna  osoba  z a p r o p o n o w a ł a ,  aby do w o z u ,  na 
którym go wieźć  będą , ośm najpiękniejszych krów z za-  
chodnićj  Angli i  z«przęSono.«

P o ż y t e c z n y  z ł o d z i ć j .  Pe wi e n  przyjaciel  do­
niósł  j ednemu bardzo maję t nemu,  lecz równie l ekko­
myślnemu hrabiemu i przekona]  go o  tćm naocznie  , £e 
jego komisarz go okrada.  s Cz ł owi ek  t cn« ,  rzeki  , »?bo-  
gaca się twoim majątkiem. A to nie pięknie.#— >.V\ ićra 
o ićm joE d a w u o c ,  odrzekł  hrabia . — »A dla czegoz  go 
nie odpędzi sz?# —- »I!o go  potrzebuję .  Od pięcin lot 
jak mam tego draba w  mych do b ra c h ,  £yję spanialc ,
0 do c ho dy  moje wystarczają zawsze  na wydatki .  Wi e  
on  o  t ć m,  ze ja nz do p e w n e g o  stopnia porządek lu­
b ię ,  i ze nigdy uie przeglądam jego  r a chunkó w,  pod  
tym jednym warunki em,  aby kapi ta łów nic naruszał .  
Jak on sobie  w  tym względzie  zaradza,  to tylko jemn  
wi adomo.  Oszus t  ten umie doskonale  za wie lki  procent
1 na pewućj  by p otc c c  l okować  moje  p i eniądze ,  puszczać  
w  dzierżawę i ,oje dobro ,  i podwyższ ać  cenę dzierżawy.  
Sz c z wa ny  ten lis wydaj e  wszystkim stronom procesu  
i wy grywa  je tak d a l e c e .  Je jeszcze  nigdy nic by łem  
tak majętnym jak teraz,  gdy s ię  okradać p oz wal am.  
Gd y by m zamiast  teraźniejszego komisarza n.iat jakiego  
po c z c i wc a ,  juzbyra s ię  b ył  z ru jn ow a ł ,  albo i t f  ograni ­
czy ł  w  moich  wydatkach.  Ale  ze mój majątek jest w nie­
jakim względzie  i jego majątkiem,  dla tc-go u l y w a  c »  
tuleniu sw e g o  i us i łowania , aby nam obom jf.h naj­
większy niósł  procir. l ;  w lej mierze kićruie uim tuicres  
osobis ty.  Dla tego wi ęc  za nic w ś w i i c i e  nie oddalę  
go z mojćj s łużby , i obawiam się tviko , aby wkrótce  
uie uzbierał  sobie- tyic p i en ię d zy ,  izby sic licz s!u*by  
u innie mógł  obejść.«
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